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•J uiyer Poznański" wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w 
Belgu, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna poznańska z doliczeniem odnoś)
w drukarni J. Leitgebra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowio F. II. Rychtor. Ogłoszenia przyjmują się w ekspodycyi jako też u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu 
iiipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu; Haasenstein & Voglor w Hamburgu, Bazyloi, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnio, Brfnrcie; 
1 rankturcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube&Comp. w Frankfurcie; II. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74,

mieście 7 marek 50 ten., w cesarstwio niemieckiem 9 marok 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi 
poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy placu Wilhelmowskim Nr. 16. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17,

Havas, Lafito, Bullier, w paryżu place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

Od Administracyi.
Dla abonentów po zniżonńj cenie i 

dla Kółek włościańskieli wynosi 
przedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która 
się przez wpłatę pocztową wprost do 
Administracyi (a nie do Redakcyi) 
najpóźniój do 27 hm. przesyła. Przy późniój 
nas dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 
obowiązku dostarczania zaległych nume
rów gdyż nakład stósownie do ilości abo
nentów poprzednio się oblicza.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 22 czerwca.
W sprawie wschodniej przynoszą nam 

dzisiaj dzienniki kilka sensacyjnych wiadomości.
I tak Journal des Deb. ogłasza telegram 
korespondenta londyńskiego z 19 bm., donoszący, 
że rząd angielski zamierza od parlamentu ^zażą
dać nadzwyczajnych subsydyów w sumie 5 milio
nów funt, szt., że w łonie gabinetu panuje roz
dwojenie, mniejszość, z lordem Salisburym na 
czele, chce wytrwać na stanowisku wyczekującem, 
podczas gdy lord Beaconsfield pragnie być przy
gotowanym na wszelkie ewentualności. Przed
wczoraj .miała się zebrać rada ministeryalna, 
która prawdopodobnie nad kwestyą subsydyów 
obradować będzie. Wiadomość tę potwierdza 
Morning Post, w ostrożniejszej jednak for
mie. Dziennik ten mówi, że parlament nie prę
dzej będzie zamknięty, dopóki rząd nie będzie 
miał w ręku środków na wszelkie ewentualności, 
interesa bowiem Anglii w sprawę wschodnią głę
boko są za.iikłane.

Również i o zmianie polityki dotychczaso
wej Austryi rozmaite obiegają wieści. Wczo
raj pisaliśmy na tern miejscu, że Czarnogóra, 
przyciśnięta przez Turków, błagalue do Austryi 
zasyła prośby o pośrednictwo. Pogłosce tej za
przeczają dzisiaj z rozmaitych stron. Tymczasem 
N. Wiener Tageblatt inną podaje wersyą 
o interwencyi Austryi. Podług tego mają w kró
tkim czasie zająć wojska austryackie Bośnią 
i Hercegowinę i tym sposobem przynieść odsiecz 
Czarnogórcom. Bezpośrednia bowiem interwen- 
cya u Porty na korzyść Czarnogóry nie miałaby 
dzisiaj celu. Mogło udać się przedstawieniom 
Austryi w czasie, kiedy Omar basza zajął tery- 
toryum czarnogórskie, zniewolić Turcyą do wy
cofania wojsk, grożąc jej Rosyą. Dzisiaj, kiedy 
Rosya zbrojna stoi nad Dunajem, śroiek podobny 
nie doprowadziłby do pożądanego celu. Ze na 
jakiś krok stanowczy zanosi się ze strony Austryi, 
zdradzają wieści o zmobilizowaniu dwóch korpu
sów armii, a potwierdza pobyt w Wiedniu jene
rałów Rodicza i Mollinary’ego.

Najoryginalniejszą wiadomością jest telegram 
paryzki do K ö 1 n. Z t g z 20 bm., który brzmi 
jak następuje;

W kołach paryskich opowiadają sobie, że istnieje 
pismo księcia Gorczakowa, w którem się tenże mocno 
na usposobienie Austryi skarży. Kanclerz rosyjski 
ubolewa w tóm piśmie, że stronnictwo węgierskie od
niosło zwycięztwo nad partyą wojskową, która otacza 
cesarza Franciszka Józefa, że domy Apponyi i Ester
hazy, spokrewnione z familiami rosyjskiemi, żadnego 
nie wywierają wpływu. Dalój pisze ks. Gorczakow, 
że rząd moskiewski powiadomiono o krokach, jakie po
czynili austryaccy ultramontanie u dwóch w Paryżu 
rezydujących i znanych dobrze polskich emigrantów 
(lecz bezskutecznie), że rząd moskiewski wie także, iż 
komitet słowiański w Moskwie, podburzywszy już Cze
chów, rozpocznie zaraz, skoro tylko Austrya przeciw 
Moskwie wystąpi, podobną agitacyą pomiędzy Polaka
mi Moskwy, ażeby ich dla ruchu konstytucyjnego po
zyskać. Rieger i Śladkowski pono zobowiązali się 
w tymże samym duchu na Polaków galicyjskich wpły- 

' wać, podczas gdy emisaryusze moskiewscy pomiędzy 
Rusinami agitować będą. Pierwsze usiłowania, ażeby 
doprowadzić do porozumienia pomiędzy komitetem sło
wiańskim w Moskwie a Polakami wyszły od jenerała 
Czerna jewa, gdy bawił w Paryżu u jednego z polskich 

; jabiów tamże rezydujących. Dyplomatyczna kance- 
pya moskiewska sposobi memorandum na przypadek, 
pił armia moskiewska wkroczy do Serbii i Bułgaryi.

I t któldok ten będzie przedstawiony jako wynik wojny 
i 'zny. Prócz tego opowiadają, że książę Czerka-

ski i Nelidow, dawniejszy sekretarz ambasady w Ca- 
rogrodzie, pracują obecnie nad organizacyą gminną dla 
Galicyi, gdyż nowy koipus armii ma natychmiast 
wkroczyć do tego kraju, skoro ze strony Austryi kroki 
nieprzyjacielskie się rozpoczną.

Jakkolwiek wszystkim tym wieściom w zu
pełności wierzyć nie można, to jednak fakt ten, 
że podobne pogłoski obiegają, czy w głowie 
dziennikarzy się wylęgły, czy też wyszły na 
jaw z tajnych kancelaryi dyplomatycznych, świad
czą o tern, że sprawa wschodnia nie rozstrzy
gnie się pomiędzy samą Turcyą i Rosyą, i że 
Polsce w tój sprawie nie małą przyjdzie odegrać 
rolę.

Dzienniki niemieckie rozwodzą się dzisiaj 
nad oświadczeniem ks. Decazes w francuskiej 
Izbie deputowauych, wygłoszonem co do stósun- 
ków z mocarstwami zagranicznemi i niemile są 
dotknięte zapewnieniami, jakie reprezentantowi 
francuskiemu w Berlinie poczynił po dniu 16 
maja zastępca ks. Bismarcka p. Billów. P r o v. 
Corr. wyrwała się niepotrzebnie ze sprostowa
niem, iż Gontaut Biron nie był w tym czasie 
w Berlinie, bo ks. Decazes nie wspomniał ani 
słówkiem, że od ambasadora otrzymał pomyślne 
wiadomości z Berlina. Dzisiaj telegram z biura 
Wolffa zaprzecza, aby ks. Hohenlohe miał w Pa
ryżu księciu Decazes mówić o przyjaznych sto
sunkach Niemiec z nowym rządem. Wobec 
wściekłego miotania się liberalnych niemieckich 
gazet na gabinet ks. Broglie, który uważają za 
obrońcę zasad katolickich, rząd niemiecki stara 
się przekonać opinią publiczną, że nietylko nie 
pochwala wcale obecnego stanu rzeczy we Fran
cyi, ale podziela obawy tych, co twierdzą, że 
ustalenie rządów we Francyi, grozi zawikła- 
niami Niemcom. Prąd jednak zimnej wody 
na szowinizm niemiecki puścili republikanie 
Izby deputowauych przyjmując z ironią oświad
czenie księcia Decazes. — Dzienniki dzisiej
sze nie posiadają się z gniewu, że przyjaciele 
ich r dykalni we Francyi pozwalają sobie lekce
ważyć zapewnienia przyjazne sekretarza stanu 
Bülowa.

Z Bukaresztu donoszą wczoraj do P o 1 i t. 
Corr., że senat zajmuje się ułożeniem nowej 
konwencyi z Rosyą względem kooperaeyi rumuń
skiej armii z rosyjską po drugiej stronie Du
naju. — Powodem, dla czego Rosetti złożył la
skę marszałkowską w Izbie deputowanych, ma 
być rozterka z prerydentem ministrów Bratiauem, 
który krótki już czas tylko pozostanie u steru 
rządów.

Vaterland wiedeński umieścił znaczący 
artykuł, w którym przyznaje po raz pierwszy 
z całą stanowczością, że ruch panslawistyczny 
niebezpieczeństwem grozi dla monarchii, lecz 
przyczynę wzmagania się i wykolejenia tego ru
chu przypisuje nie bez słuszności systemowi, 
który Słowian we wszystkich krajach Austro- 
Węgier starał się poniżyć i poddać nieprzyja
znym żywiołom. Przyznajemy Vaterlandow i, 
że hegemonia niemiecko-madziarska popchnęła 
Słowian w przeciwnym kierunku, lecz nie jest 
to jeszcze usprawiedliwieniem mnożących się 
objawów dążności nietylko politycznego, ale i re
ligijnego odstępstwa. Czesi, jakby na wezwanie 
p. Aksakowa, mają urządzić wielką demonstracyą 
przeciw Kościołowi rzymskiemu i latinizmowi. 
Na uroczystość Hussa rozesłali już zaproszenia, 
a spotkają się na górze Zizki propagatorowie 
i schizmatjcy z p. Loysonem (ex-O.Hyacyutem) 
a może i z niemieckimi starokatolikami.

Z Petersburga zaprzecza Agence Russe 
wiadomości, jakoby ajent rosyjski w Rzymie 
miał czynić jakiekolwiek przedstawienia w spra
wie prześladowania katolików polskich.

Dowiadujemy się z Rzymu, że Ojciec św. po 
kilkakroó w otoczeniu swojem pielgrzymkę 
polską z miłością wspominał.

* Dziennik Times tak kończy długie swoje 
sprawozdania o rozprawach Izby lordów w kwe- 
styi unickiej:

Z całej tój debaty to najwyraźniejsze, że się 
wszyscy tłómaczyli i wymawiali, co nie czyni przy
jemnego wrażenia. Przyznajemy, że łatwiejby było na
szemu rządowi napominać słabe państwo, niźli mocar
stwo silne; wszelako lepiój w takim razie unikać roz
prawy, która naganiającego w świetle tak nie heroi- 
cznem przedstawia. Czyny, przywiedzione przeciw wła
dzom rosyjskim, podlegają raczej ogólnemu sądowi 
ludzkości, to też długo wpierw, nim te depesze kon
sulów naszych przełożone zostały parlamentowi, — liczne 
oskarżenia w nich zawarte podnoszone były na wszelki

sposób przez katolików stałego lądu. Wątpić niepo
dobna, że z Unitami postąpiono sobie po tyrańsku 
i z niesłychaną gwałtownością, a przytoczone fakta 
rozszerzają dzieje męczeńskie Polski, o których powie
dział lord Houghton, że je zna dobrze od trzydziestu 
dwóch lat. Około 250 tysięcy Greków-Unitów ze zna
czniejszą częścią swoich duchownych przeszło na pra
wosławie. Ci, co prostestowali, albo się opierali, zo
stali bici, więzieni, albo tśź wywiezieni. Tak twierdzą 
depesze, ale pamiętajmy, że głos powszechny obwiesz
czał to na długo przed ogłoszeniem depesz.

* Ciekawe szczegóły o formującym się rze
komo legionie polskim w Turcyi podaje kores
pondent do Czasu z Carogrodu 2 bm., jak na
stępuje:

Legion p. Zimermana liczy już (nierachując 40tu 
do Azyi wysłanych pieszych ułanów) 185 ochotników, 
w tych 56 Polaków wyznania chrześciańskiego, prze
szło 60 mojżeszowego; resztę stanowi mięszanina 
wszystkich innych narodowości. Dowódzca jego, by te 
nieliczne szeregi zwiększać, zamierza wcielić w tych 
dniach 200 ochotników tureckich, co dotąd w kolegach 
jego, ile słychać, opozycyą wywołuje; ta przecież uledz 
musi, boć trzeba choć batalion sformować, a nie tylko 
pozostali tutaj Polacy, lecz i cudzoziemcy, zrażeni obok 
innych względów ową niefortunną odezwą i brakiem 
publicznej gwarancyi, iż przeciw innemu, prócz Moskwy, 
nieprzyjacielowi prowadzeni nie będą — zaciągać się 
do niego nie chcą.

Turcy, co elementem polskim przez lat tyle po
niewierali, co rozpuścili najpiękniejszą dywizyą pol
ską, a dwa pułki kozaków w czysto turecką jazdę po
woli przemienili, radziby bardzo dzisiaj i z Samojedów 
przeciw Moskwie legie tworzyć. Tóm więcej pragnę
liby widzieć polską, lecz brak im do jej porządnej or- 
ganizacyi wszystkiego -— nie tylko rozumu, lecz i pie
niędzy! a czego sami nie mają, dać nie mogą. Wszys
tkim baszom powyprzęgano np. w tym tygodniu z po- 
wozow konie dla przybywającego korpusu egipskiej ar
mii przeznaczone. Komitet ów, co tę odezwę wydał, 
a raczej podpisał, kwestuje i pożycza, a że bieda, jak 
mówią, miłości nie wzmaga, niknie też i podobno 
w tóm gronie powoli i jedność.

Rozjątrzenie ogólne przeciw podpisanym na owój 
proklamacyi, uciszone na chwilę wymuszoną, chociaż za 
mało głośną retraktaeyą w dzienniku Stambuł, 
wzmogło się na nowo po nadejściu tu numerów osta
tnich Czasu i wypisków z gazet rosyjskich i tembar- 
dziej wrzekomą formacyą tę utrudnia. Dołączam tu 
kopią protestacyi, przesłanej tym panom w formie li
stu przez resztę całą ich rodaków, która retraktaeyą 
tę spowodowała. Nie chcieli piszący ją rozmazywać 
tej sprawy po dziennikach, by więcej jeszcze wagi nie 
dawać temu, co dopuszczano, iż może w gwarze tylu 
wypadków niepostrzeżone się prześlizgnie, a co było 
więcej owocem niezdolności, niż złych chęci nie zbyt 
piśmiennego stowarzyszenia — w całem podobno 
znaczeniu tego wyrazu, „nie wiedzącego co robi i roz
powiada.“

Dziś przecież, gdy z winy czterech indywiduów 
skorzystaćby może chciano, aby zeszkaradzić wobec 
współplemienników naszych całe polskie wychodźtwo, 
staje się niezbędnem przesłać treść protestacyi tej 
ogólnej.

Wina tego tak smutnego epizodu, w kronice tu
tejszego wychodztwa polskiego (nie wiele także roz
weselającego) już zapisanego, ciąży tym razem nie 
na kraju, gdzie od razu zrozumiano położenie i zdro
wo na'nie, jak ztąd sądzić wolno, zapatruje się im
ponująca większość ludności. Wybryki te osobiste za 
eiężko przecież potem, krwią, mieniem, a jak obecnie 
honorem i szkodą interesu polskiego opłacać trzeba. 
Zanadto one sprawę naszą zamiast naprzód, w tył 
pchają, by się godziło po tylu zwłaszcza doświadcze
niach nie potępić ich stanowczo, że tak już powiem 
z kopyta.

Często skutkiem opieszałości, czasem i tchórzo
stwa starszycn i mędrszych pierwsze lepsze u nas 
kółko, gorączkową swą a bezwiedną ruchliwość ku tak 
już zbolałemu ciału własnego narodu zwraca, by na 
niśm coraz więcej zabójcze operacye wyprawiać i 
znajduje awanturników gotowych do wykonania opera- 
cyi, a szezególniój przyjęcia za trud honorariów.

Zamieszkały tu w Bałkanach niejaki p. St. Clair 
z ojca Szkota lecz z matki Polki, major były wojska 
angielskiego lecz doskonale po polsku mówiący, opo
wiadał jednemu z mych znajomych, że Turcy dawszy 
mu także pozwolenie na tworzenie legii polskiej, gdy 
wskutku tego do koszar dla naszych przeznaczonych 
się udał, i znalazłszy tam innego dowódzcę wyrzutyr 
Seraskierowi czynił — otrzymał od tegoż odpowiedź, 
„że rząd narodowy polski p. Zimermana na dowódzcę 
legionu tureckiemu narzuciwszy, ten ostatni musiał 
go przyjąć,“ tern więcej, iż p. Zimerman drukowaną

i pieczątką rządu tego z herbem polski opatrzoną 
miał nominacyą. Wszystko to oczywiście jest blagą 
i szalbierstwem, bo kraj ukamienowałby dziś wszelki 
„rząd narodowy“ tajny, gdyby go odkrył, lecz te blagi 
i szalbierstwa ogłupiałym i wystraszonym Turkom im
ponują, i doprawdy tylko w Turcyi mogą mieć jeszcze 
jakieś powodzenie.

Oto kopia protestacyi przez będących tu roda
ków naszych, po ogłoszeniu odezwy komitetu na
pisanej :

Do pp. Zimmerman, Hoiza, Sokolskiego itd. 
Szanowni panowie!

Znosiliśmy dotąd w milczeniu 5 nie mało popełnio
nych przez was niestosowności przy formacyi oddziału 
ochotników polskich, które gdyby się do niej w przyszło
ści i żywioły przynależne znalazły i współdziałanie kraju 
całego — uczyniliście niepodobną, nie wyrobiwszy przede- 
wszystkiem dla niej gwarancyi, iż tylko przeciwko Moskwie 
użytą być może!

Zachowaliśmy to milczenie, by niekrzyżować choćby 
najmniej korzystnych prac na polu narodowem, a nawet 
ich nadziei i niedostarczać powodów oskarżania nas o nie- 
jedność tym, co przyczyniwszy się do rozbioru kraju na
szego czynnie, albo obojętnością swoją podobnemi zarzu
tami w sumieniu sobie, ulżywają!

Ostatnia odezwa panów w imieniu emigraoyi na 
Wschodzie uczyniona przeszła przecież wszelkie podobnych 
względów granice. Pomijając w niej wyrażenia wystawia
jące nas jedynie na śmieszność, nie możemy przepuścić 
tych, które w najwyższym stopniu i honorowi, uczuciom 
i interesowi naszego narodu ubliżają! — nie potępić tego 
urągowiska, z jakim wam się tam podobało nazwać „fał
szywym“ jęk bułgarskiego narodu. Obrażając i te uczu
cia i wszystkie wspomnienia nasze do najwyższego sto
pnia, wyrażenie się wasze podobne podaje zarazem broń 
Moskwie tą rażą słuszniejszą niż zwykle do czernienia nas, 
i ogłaszania przed całą słowiańszczyzną za jej wrogów, 
by ją tern łatwiej skupić około mongolskiego sztandaru!

Nie byłoby to przyznacie panowie z korzyścią ani 
dla P olski, ani dla Słowian, ani dla owej Europy, którą 
zreorganizować obiecujecie, ani dla Turcyi, której prote- 
stacya przeciw rozbiorowi kraju naszego również z serc 
i pamięei polskich wyjść nie powinny!

Że Aloskwa rzeczywiście podburzyła do niewcze
snego ruchu i zwiodła część biednego narodu bułgarskiego, 
dla dopięcia samolubnych swych celów, że ona głównie 
jest przyczyną owego tak strasznego odwetu przelęknionej 
zbytecznie populacyi tureckiej, to nieupoważnia was do 
urągania nieszczęściu jego! Haniebne w ustach pogań
skich, w ustach chrześcianina, Słowianina, a do tego Po
laka wyrażenie podobne staje się zbrodnią i bluźnierstwein 
przeciw naszej przeszłości.

Podobnego ubliżenia i jej i wszelkim uczuciom i 
interesom narodowym przepuścić bez najmniejszej prote
stacyi nie mogąc, wzywamy was panowie, abyście tak 
krzywdzące i was i wszystkich nas,j wyrażenie odwołali, 
dopuszczając, iż ono się wcisnęło w ową odezwę waszą 
raczej przez omyłkę drukarza lub brak znajomości waszej 
francuskiego języka.

Prosimy was następnie byście się przestali pisać 
komitetem emigracyi polskiej na Wschodzie, nie mając 
do tego od nikogo najmniejszego upoważnienia — inaczej 
ogłosimy list ten w dziennikach.

Dowiedziawszy się o treści powyższego listu pod
pisanego już przez całą emigracyą panowie ei, nie cze
kając nawet wręczenia go sobie, posłali odwołanie żą
dane, na któróm dla nierozmazywama rzeczy postano
wiono może niestosownie poprzestać tymczasowo.

* W sprawie tyle głośnej wydawnictwa 
Elementarza dla dzieci górnoszlązkich otrzymu
jemy od Dyrekcyi Tow. Oświaty poniżej umiesz
czone oświadczenie. Myśmy nigdy nie wierzyli 
w dojście do skutku pomysłu ks. Przymczyń- 
s ki ego, i dla tego tak wobec odezwy ks. P. 
jak i później Dyrekcyi Oświaty pozostaliśmy obo
jętnymi. Dzisiaj przekonać się może każdy, 
o ile postępowanie nasze było słusznetu. Pismo 
Dyrekcyi Oświaty jest tak wymowne, że nie po
trzebuje komentarza. Brzmi ono jak następuje:,

Na mocy układu protokularnie zawartego dnia 
14 maja b. r., odstąpił Wks. Przyniczyński od zamie
rzonego przez Siebie wydawnictwa Elementarza dla 
dzieci górnoszlązkich i rzeczone wydawnictwo powie
rzył Dyrekcyi Tow. Oświaty Ludowój, bez żadnych re- 
strykcyi i zrzekając się wszelkich osobistych zysków. 
Dyrekcya pragnąc sumiennie wypełnić przyjęte zobo
wiązanie, zajęła się tą sprawą gorliwie i poczyniła już 
niektóre przedwstępne kroki i zawiadomiła Wks. Przy- 
mczyńskiego, że ogłoszenie konkursu i dalsze prace 
nastąpią niebawem, wezwała Go równocześnie o złoże
nie w banku Kwiiecki, Potocki i Sp. kwoty 835 marek 
na wydawnictwo Elementarza do rąk Jego złożonych. 
Wks. Przyniczyński tymczasem zrywa układ zawarty 
i w piśmie z dnia 16 bm. zapowiada, że na nowo sam 
się zajmie zaniechanóm wydawnictwem. Dyrekcya 
przeto cofa się od dzieła, którego się była w dobrej 
wierze podjęła i oświadcza niniejszóm, że składki na 
ten cel złożone tak w Redakcyi Dziennika P 0- 
z u a ńs k i e g o jak u Wks. Przyniczyńskiego leżą nie
tknięte, Dyrekcya bowiem fenyga z nich nie podniosła.

Poznań, 20 czerwca 1877.
Dyrekcya Tow. Oświaty Ludowej.



List wspomniany Wks. Przyniczyńskiego brzmi 
jak następuje:

Bytom, 14 czerwca 1877.
Przewidując, co już i miejsce miało, że niepotrze

bnie naraziłbym Sz. Tow. Oświaty na nieprzyjemności, 
postanowiłem cofnąć się od niewystarczającego dla mnie 
jeszcze protokułu, tóm więcej, że już wiele przygotowali 
z mej strony, połączonych z kosztem, poczyniłem. — Ko
mitet niebawem ogłoszony będzie, składający się z ludzi 
sumiennych i poważnych. — Konkurs także będzie ogło
szony wkrótce. — Ile będzie można, tyle będę drukował 
Elementarzy.

Z szacunkiem etc. 
podp. Ks. Przyniczyński.

Unici
wobec Izby lordów angielskich.

Mordy, dokonane na Unitach i okoliczno
ści srogiego prześladowania, jakie ich do
tknęło, przedzierają się powoli do wiadomości 
świata, zanim wydohędą się na pole historyi, 
gdzie zaświecą potężną oczywistością i krwawo 
świadczyć przeciw moskiewskiemu okrucień
stwu przez długie wieki nie przestaną. Ro- 
sya, przecząc zuchwale, lub przeinaczając pra
wdę w dziennikach, przekupionych przez sie
bie, długo bałamuciła Europę i świat cały, 
i choć podnosiły się w Rzymie skargi, pełne 
oburzenia i żałości, narody Europy uszy na 
nie zamykały i niedowierzały upornie nawet 
najdostojniejszemu i najbezinteresowniejszemu 
głosowi na ziemi.

Teraz podnoszą się zewsząd świadectwa 
i choć jeszcze tu i owdzie, w Czechach na- 
przykład, gwałty na Unitach dokonane za 
wymysł polski uważają, oczywistość bije w oczy 
wszystkich ludzi dobrej wiary. Przestrogi 
i oskarżenia, wypowiedziane przez Ojca św., 
wyrazy natchnione, w których groził Rosyi 
karą Bożą, nabierają w końcu doniosłości na
wet w oczach uprzedzonych lub obojętnych na 
los Polski polityków.

W Anglii nastąpił zwrot umysłów wy
raźny, dający się obliczyć i oznaczyć.

Anglia rzadko zajmie się jaką sprawą 
dla tego, że to sprawa jest szlachetna i spra
wiedliwa. W epoce konstytucyi 3 maja i pó- 
źniój po roku 1831 mieliśmy w tym kraju 
przyjaciół, pełnych poświęcenia-, co wytrwale 
i z oddaniem się praw naszych bronili. Pol
ska nigdy nie zapomni Burkogo, Mackin- 
tosha, Cutlara Fergussona i najgorliwszego 
ze wszystkich lorda Dudleya Stuart. Ale po
wszechność angielska o tyle tylko zajmowała 
się Polską i Polakami, o ile postępy Rosyi 
w Azyi środkowój i jćj zabiegi w Stambule 
niepokój lub niechęć budziły.

Przez lat kilkanaście udawało się towa
rzystwu przyjaciół Polski umysły Anglików 
krzywdami Polski poruszać i odbyło się nie
mało pięknych manifestacyi za sprawę uci
śnionej ojczyzny naszój, z których najwspania
lej udał się mityng w r. 1839 pod prezy- 
dencyą wuja królowej, księcia Sussex, z dziel- 
nemi przemowami pana Hume, margrabiego 
Breadalbane, lorda Sandon (dzisiejszego hr. 
Harrowby), lorda Loftus, obecnie posła w Pe- 

x tersburgu, 0’Connela, bawiącego chwilowo w 
p Londynie, Montalemberta i kilku innych. Od 

x r. 1848 wszystko zamilkło i skoro polityka 
Anglii przybrała charakter obojętności na spra
wy kontynentalne i usuwania się na bok, 
współczucie dla Polski ostygło wyraźnie, tak 
że nawet w roku 1863 nie dało się wywo
łać silniejszego dla nieszczęść kraju naszego
zajęcia.

O niegodziwościach, jakich się dopuszczał 
rząd rosyjski względem Unitów podlaskich, 
dobrze, jak dziś widzimy, poinformowany był 
rząd angielski, a jednak milczał i on i or
gana jego milczały. Dopiero teraz, kiedy Ro- 
sya zaczęła barwić swoje samolubne zamiary 
i swoję przewrotną politykę pozorami ludzko
ści i dążnościami wyswobodzenia uciśnionych, 
przypomniało się Anglikom, że mają w Foreign 
Office depesze podpułkownika Mansfielda i de
pesze te, długo pogrzebane w szufladach mi
nisterstwa, na świat wyszły.

Godzi się tu zwrócić uwagę na szczegól
ne postępowanie pana Gladstone. On, który 
sobie tylekroć windykował rołę rzecznika po
krzywdzonych, choć znał dokumenta, ogłoszone 
teraz w księdze niebieskiej, rozmyślnie o nich 
zapominał i jął wynosić pod niebiosa dążenia 
Rosyi i zamiary Rosyi. W końcu pokazało 
się, że równie u niego, jak u lorda Johna 
Russela, owego wielkiego obrońcy cywilnej 
i rełigijnój wolności na całym świecie, ochota 
i gorliwość wtedy się tylko budziły, kiedy

chodziło o naganę państw katolickich i insty- 
tucyi katolickich, lub o odezwanie się za ży
dami, którzy posiadają w Anglii wpływ ogro
mny — ale że katolicy nie mogli sobie pra
wa do ich współczucia i do słusznego ocenienia 
krzywd swoich i potrzeb swoich rościć. Lord 
John Russel, odzywając się w kwestyi walki 
kultnrnej w Niemczech, a p. Gladstone, prze
mawiając namiętnie za Rosyą przeciw Turcyi, 
dali miarę wartości swoich przekonań i poka
zali, jak można w widokach stronniczych naj
piękniejszych formuł nadużyć.

Dość, że teraz nieprzeparta siła prawdy 
wyrzuca na wierzch ważne o Unitach świa
dectwa i że wszystkie opowiadania polskie, że 
narracye, któreśmy sami tylekroć podawali, 
znajdują poparcie i udowodnienie w doku
mentach z obcych źródeł, mianowicie w de
peszach amerykańskich i w depeszach, zamie
szczonych w błękitnej angielskiej księdze. 
Nie wiemy, czy się jeszcze więcój dokumen
tów dyplomatycznych, do tój sprawy należą
cych, jak o tern wspomniał jeden z szano
wnych lordów w ostatniój dyskusyi, prędzej 
czy później pojawi, ale jesteśmy przeko
nani, że wystarcza już to, co posiadamy 
w związku z niezręcznemi często przyznania- 
mi lub zaprzeczeniami Rosyi (iśeie mentita est 
iniąuitas sibi), żeby oczy ludziom otworzyć 
i larwę rzekomej szlachetności z obłudnój po
lityki rosyjskiej stanowczo zedrzeć.

Już parę razy w obu Izbach parła 
mentu potrącono o sprawę Unitów podlaskich, 
ale dopiero teraz lord Stanley of Alderley 
rzecz tę obszerniój wytoczył, tak że i do 
rozpraw nie bez znaczenia przyszło. Lorda 
Stanley, który sam do torysów należy, poparli 
stronnicy obecnego ministerstwa. Z whigów 
przemawiali tylko niedawno nawrócony na 
katolicyzm lord Ripon i lord Fortescue.

W mowach mało było uczuciowości i go
rętszych wyrażeń; szanowni lordowie choć 
śmiało piętnowali postępowanie Rosyi, starali 
się przedewszystkiem, wzbudzić spokojne prze
konanie i zdrowy rozsądek Anglików oczywi
stością rozumowań i wywodów dla sprawy 
pozyskać. Każdy mówca, czy wspominał 
pana Gladstona, czy nie, jego głównie miał 
na myśli.

Lord Stanley powiedział dowcipnie :
Przyjaciele Rosyi u nas podali w podej

rzenie depesze naszych konsulów ze wschodu 
o niegodziwościach bułgarskich, teraz mogliby 
znowu wiarogodność depesz podpułkownika Mans
field zakwestyonować. Usuwam je więc na bok 
i chcę się trzymać zeznań samych Rosyan, 
w urzędowych dziennikach poczynionych.

Tu doskonale wykazał, że Rosyanie, 
którzy teraz występują jako rycerze swobody 
religijnej, sami gwałtowny ucisk Unitom na
łożyli i przymusili ich do przejścia na pra
wosławie; co więcej, zasady, do jakich się 
przyznają Rosyanie, nazwał zasadami Nabu- 
chodonozora. Protokuły narad petersburg- 
skich w roku 1872 dostarczyły mu dowodu, 
że Rosyanie nie szanowali nigdy uczuć re
ligijnych ludności unickiój, a sposób, w jaki 
car kazał odprawić delegatów unickich 
i w jaki późniój organ urzędowy doniósł 
o przejściu Unitów na prawosławie, posłużył 
mu za argument przeciw rzekomój dobrój 
wierze rządu rosyjskiego.

Ważne były uwagi następujące;
Niech Izba przekona się, że w depeszach 

podpułkownika Mansfielda nie przebija się żadna 
namiętność. Głoszą, iż rząd rosyjski na nie 
odpowie. Aby to uczynić, Rosyanie muszą zbić 
naprzód swoje własne urzędowe gazety. Wnoszę 
o złożenie na stole odpowiedzi na depesze. 
Może żadna nie istnieje. Jest wielu takich, co 
utrzymują, że p. Gladstone nie troszczy się o te 
ofiary dla tego, że tu chodziło o katolików 
rzymskich. W każdym razie spodziewam się, 
że lord Derby rad będzie, iż mu nastręczyłem 
sposobność oświadczenia wobec Izby, że czyny 
rządu rosyjskiego nie należą do tych pięknych 
czynów, o jakich p. Gladstone tak często wspomina.

Lord Houghton (znany dawniój pod 
nazwiskiem Moncktoua Milnesa, od wielu lat 
członek Towarzystwa przyjaciół Polski) zrobił 
uwagę, że on od bardzo dawna zna szcze
góły prześladowań religijnych w Polsce pod 
/rządem rosyjskim i wykazał nicość argu
mentu, że rząd rosyjski działał i działa pod 
naciskiem ludu rosyjskiego, którym to argu
mentem znowu się Rosyanie w sprawie wscho- 
dniój posługują. Zwrócił także uwagę na 
to, że tu chodzi o wyłączne panowanie pra
wosławia na wschodzie.

Margrabia of Ripon rzeki między
innemi ;

Członkowie Izby nie odmówią swego współ
czucia tym, którzy tyle wycierpieli. Co do 
mnie, jestem katolikiem i myślę, że mi się godzi 
wyrazić gorącą sympatyą dla współwyznawców 
nieszczęśliwych Unitów. Pewny jestem, że nie 
ma nikogo w Izbie, coby doznawał najżejszego 
współczucia dla tych, co się dopuścili czynów, 
opowiedzianych w depeszach. Każdy tu spogląda 
z oburzeniem na ich postępowanie.

Lord Wayeney zaznaczył, że lord Stan
ley prawdziwą oddał przysługę przez to, iż 
na ten przedmiot uwagę zwrócił a lord For
tescue chwytając się dawnych parlamentar
nych tradycyi, przypomniał wprost pogwałce
nie traktatu wiedeńskiego, windykując dla 
Anglii prawo podniesienia głosu w obronie 
ludu, co należy do Rosyi de facto a nie 
de jurę.

Hrabia Derby tłómaezył, że musiał 
złożyć na stole Izby depesze konsulów, 
z powodu, że zażądano tego w drugiej Izbie 
i że istniała pewna draźliwość w kraju; 
dodał zarazem, że przełożeń rządowi rosyj
skiemu nie czynił, boby to był precedens 
niebezpieczny, a przełożenia takie na nicby 
się były nieszczęśliwym Unitom nie przydały. 
Lord Derby piastuje urząd ministra spraw 
zagranicznych, przeto wyrażał się ostrożnie. 
Dał jednak poznać, co myśli o ehrakterzo 
opieki, jaką Rosya na wschodzie nad chrze- 
ścianami rozciąga i jakie jest jego zdanie 
o prześladowaniu Unitów: „Utworzyłem sobie, 
były jego słowa, własne przekonanie, co do 
charakteru tych faktów i jeśli będzie po
trzeba, nie cofnę się przed wypowiedzeniem 
tego, co myślę.“

Tak tedy haniebne prześladawanie i be- 
zecny przymus, jakiego się Rosyanie w Pod- 
laskióm dopuścili, napiętnowane znowu zostało 
w sposób poważny a rozgłośny. Nie przy
niesie to ulgi naszym nieszczęśliwym braciom 
i nie poprawi tóm opłakanej doli, ale przy- 
najmniój zmniejszy ciężar, jaki gniótł su
mienia tych, co wierzą w sprawiedliwość 
i oczekują jej zwycięstwa.

Nie, przebiegła niegodziwość nie zdoła 
długo ukrywać swych celów i swych robót 
przed światem; przychodzi dzień, w którym 
prawda odzyskuje swoje prawa a złość i okru
cieństwo doznają pohańbienia przed ludźmi, 
zanim ich dosięgnie długo cierpliwa, ale ni
gdy nie zasypiająca pomsta boża.

Ci zaś wszyscy, co jak my, krzątali się 
i krzątają około zachowania szczegółów cier
pień i bohaterstwa Unitów podlaskich, nie
chaj czerpią w tych zagranicznych głosach 
nową zachętę do skrzętnego prowadzenia 
owój męczeńskiój historyi. Nie możemy tak, 
jak byśmy chcieli, pomódz skutecznie tym 
kochanym braciom naszym, módlmy się przy
najmniej za nich i pamięć ich bohaterstwa, ku 
czci późniejszych pokoleń, i ku wzmocnieniu 
słabszym w chwili obecnej zachowując, sła
wmy gorąco.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Paryż, 20 czorwca. 
(Posiedzonię Izby deputowanych z 19 czerwca.)
(Z. K.) Upał nieznośny. Oddychać nie mo

żna w Izbie, gdzie parę tysięcy osób jest zebra
nych. Od drugiej i pół do siódmej siedzieć 
przykutym w tłoku, to męczarnia prawdziwa; 
a jednak ciekawość jest jeszcze silniejszą i cho
ciaż tam się znajdując obiecujemy sobie nie po
wrócić, dnia następnego znowu zmierzamy do 
Wersalu i znowu się pieczemy.

Posiedzenie wczorajsze trochę mniej burzli
we od onegdajszego. Panowie deputowani ustali, 
ochrypli, wrzeszcząc jak dzikie zwierzęta; przy tern 
zrozumieli, iż takie postępowanie niegodnem jest 
przedstawicieli Francyi. Trzech mówców głos 
zabierało. Najprzód p. Proust zbijał onegdajsze 
oświadczenia ks. Decazes, następnie wstąpił na 
trybunę Ludwik Blanc, ów nieprzejednauy rady
kalista. W mowie namiętnśj zaczął wyrzucać 
cesarstwu klęski z r. 70—71. Wtem p. Cassa- 
gnac woła: „Republikanom zawdzięczamy Sedan.!“ 
Naturalnie wzburzenie między liberałami. Co 
prawda, . źle się wycofał z tego kroku p. Cassa- 
gnac, to też zamilkł na przyszłość i reszta po
siedzenia odbyła się dość spokojnie. P. Leon 
Renault z lewego środka mówił następnie pół
tony godziny. Ministrowie w swoich ławkach 
pogardę tylko okazywali na wszystkie napaści 
i żaden się nie odezwał. Przy końcu książę 
de Choiseul, z lewicy republikańskiej, wstąpił na 
trybunę aby odczytać porządek dzienny, który 
brzmi jak następuje:

Izba deputowanych:
zważywszy, że ministeryum utworzone przez prezy

denta rzeczypospolitej w dniu 17 maja, a prezydowane 
przez ks. Broglie było powołane przeciwko prawu wię
kszości, które powinno być podstawą rządów parlamen
tarnych : — ponieważ przytem uchyliło się zaraz po 
przyjściu do władzy od wszelkich objaśnień przed repre

zentantami kraju ; ponieważ przemieniło adminiJ 24 oO 
aby rnódz wszelkiemi sposobami ciężyć nad wyboral.25 I — 
wszechnemi ; ponieważ przedstawia koalicyą party") j 
narohicznych, koalicyą, kierowaną przez inspiracyeJ ) ~ 
tyi klerykalnój i od 17 maja pozostawiło bezkarnie w' ( 
stkie napady skierowane przeciwko reprezentantom ni 
duS!i prawa; z tych powodów, jest ono niebezpieczne l 
porządku i pokoju, a zarazem przyczyną zastoju |i niept 
wności w interesach; oświadcza, iż ministeryum nie po- : 
siada zaufania przedstawicieli kraju, i przechodzi do po
rządku dziennego.

Porządek ten dzienny przyjęty został 363 
głosami przeciw 158 na 520 głosujących.

Ministrowie zaraz wyszli, lecz niebawem po
wrócili i p. Paris oświadczył, że takie postano
wienie nie ubliża ministrom a że senat jutro 
(t. j. dziś) wypowie także swoje zdanie, a następnie 
Fraucya cała.

Kilka słów odpowiedział Gambetta, posiedze
nie odłożono do czwartku.

Dziś rano wyszedł po raz ostatni dziennik 
„Le Radical“, zawieszony na sześć miesięcy wy
rokiem sądowym. Ostatni numer zaraz po wyj
ściu został przez polieyą schwytanym za to, iż 
zamieścił list pisany w 1871 roku przez mar
szałka Mac-Mahona do p. Thiers.

List ten podaję wam tu w tekście francu
skim i dosłownśm tlómaczeniu.

Monsieur le President, (wiadomo, iż wtedy 
p. Thiers był prezydentem rzeczypospolitej).

J’ai l’honneur de déposer entre vos mains mon 
serment de reconnaissance et de fidélité. J’étais vaincu, 
prisonnier, humilié. Vous m’avez rendu, avec mon honneur, 
nia carrière militaire. Vous nfavez remis au côté une 
épée neuve, et vous m’avez permis de rentrer dans la ca
pitale de mon pays, à la tête dune armée. Ce sont là 
des services qu’on ne saurait trop payer du dévouement 
do tonte sa vie.

podpisano: Marszałek Mac-Mahon.
książę Magenty.

Panie Prezydencie !
(Mam honor złożyć w wasze ręce moją przysięgę 

wdzięczności i wierności. Byłem zwyciężony, uwięziony, 
poniżony. Pan mi przywrócił mój honor, moją karyerę 
wojskową. Przypasałeś mi nazad do boku nową szpadę, 
pozwalając mi wejść do stolicy mego kraju, na czele ca
łej armii. Są to dobrodziejstwa, które nie drogo jest od
płacić wiernością całego życia.).

W oj na inoskiewsko-turecka.
* Nad Dunajem. Im bliższy jest czas 

stanowczej akcyi, tern uporczywiej milczy tele
graf. Dziś dowiadujemy się jedynie, iż pod 01- 
tenicą dość słaba trwała w dniu 20 b. m. ka
nonada. W braku wszelkich nowin podają nam 
korespondenci z teatru wojny albo doniesienia, 
którym trudno dać wiarę, albo lamią sobie gło
wę, w którym punkcie Dunaju armia moskie
wska starać się będzie przejść Dunaj. Kores
pondent Deutsche Z tg., bawiący w obozie 
pod Szumią, pisze, iż naczelny wódz turecki za
mierza zaraz po przejściu Moskali przez Dunaj 
steczyć z nimi walkę w otwarłem polu. Takty
ka Turków, dotychczas czysto odporna, zamienić 
się ma w zaczepną, skoro tylko Moskale sta
ną na ziemi tureckiej. Turcy wystąpić mają 
zaczepnie w kilku punktach równocześnie. Od
powiednio do tego planu odbywają się ruchy 
i dyslokacya wojsk tureckich w Dobruczy. Plan 
ten został, jak się zdaje, dopiero w ostatnich 
dniach powzięty. Turcy starają się przez po
spieszne zakupno koni skompletować jazdę. 
W Carogrodzie i Adryanopolu formują się ciągle 
nowe oddziały jazdy. Moskale, zdają się wie
dzieć o tych planach i usiłują sparaliżować je 
przez podniecanie Bułgarów do powstania. Rząd 
turecki jest jednak czujny i właśnie niedawno 
naradzał się Abduł Kerirn z gubern ¡torem Buł- 
garyi nad środkami uśmierzenia ewentualnego 
ruchu rewolucyjnego. Tak samo, jak powyższa 
wiadomość, widzi nam się nieprawdopodobnein 
doniesienie biura Hi rs cli a, że młody książę 
Napoleon ma przybyć do Rumunii i wstąpi jako 
oficer do artyleryi moskiewskiej, idąc za przykła
dem Don Karlosa, który już przybył do głównej 
kwatery do Plojeszti. Do tej samej kategoryi 
wiadomości policzamy i to, o czerń dowiedział 
się korespondent Daily Telegraph od ru
muńskiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
jakoby naczelny wódz tureckich sił zbrojnych 
w wilajecie naddunajskim wydać miał do pod
władnych sobie komendantów rozkaz, nakazujący 
im rozstrzelać każdego żołnierza rumuńskiego, 
któryby się dostał do niewęli.

Na lewym brzegu Dunaju gorączkowy 
panuje ruch, jak to czytamy w kores- 
pondencyach dzisiejszych dzienników. Na kolei 
żelaznej od Bukaresztu do Dżurdżewa uwijają 
się nieustannie pociągi, przewożąc tabory, żoł
nierzy, działa ciężkie, materyał pontonowy i za
pasy żywności. Co naczelne dowództwo podczas 
swego, tak długiego pobytu w Bessarabii zanied
bał^, ^dzisiaj stara się to w Rumunii wynagro
dzić. Z największym zatem pospiechem każę 
budować promy i wysyłać je nad Dunaj. Tran
sport materyałów z Gałaczu i Braiły odbywa 
się koleją żelazną aż do Slatiny a z lasów so
snowych, położonych nad rzeką Alutą, dokąd 
wysłano przed czternastu dniami saperów i pio
nierów, idzie transport drogą wodną aż do ujścia 
Aluty, gdzie składają się te promy i czółna, 
ażeby w danej chwili użyć ich do budowy mo
stów. Pod Beneasa, w pobliżu Bukaresztu skon
centrowano wielki park oblężniczy. Aby park 
ten przerzucić można jak najprędzej nad Dunaj, 
położono drugie szyny obok kolei, prowadzące' 
do Dżurdżewa. Z powodu braku wojskowych pc 
ciągów najęto całe setki chłopskich powóze 
które dniem i nocą przewożą materyał wojer 
ku brzegom Dunaju. Jak słychać, ma py) 
skrzydło i centrum armii moskiewskiej, li^.



ttg
g&u korpusów, popróbować naprzód prze- 

przez rzekę i to w punktach najwię- 
fpiyck, jako to pod Islaczem, Turn Ma-
■ Zitnnicą. Jeżeli się potwierdzi''wrado- 
F powiodło się Moskalom opanować wy
rku, leżącą poniżej Ruszczuku i ustawić 
i baterye, to pewna jest, iż starać się oni 

tutaj przeforsować przejście i uderzyć na
..wierdzę turecką. Ruszczuk jest bardzo ważną 

1 -zycyą i tutaj w dawniejszych wojnach krwawe 
[staczano boje. Korespondent W es er Z tg, pi
sujący z Ibraiły, dowodzi, że i tutaj usiłować

I
^-dą Moskale dokonać przeprawy, Całe setki 

łnierzy pracuje dzień i noc w porcie nad wy
uczeniem robót przy statkach przewozowych i 
tawieniem na nich dział. Naprzeciw wyspy 
liacet nagromadź »no wielkie zapasy materyałn 
zewozowego a na samej wyspie splantowano 
ż ziemię do ustawienia bateryi. Do Ibraiły 
zybywa też coraz więcej wojska; w tej chwili 
oi tu już 30,000 pod rozkazami jenerała Zim- 
ermanna.

* Z iizyatyckiego teatru wojny.
Dotychczas donosił nam telegraf o samych tylko 
klęskach tureckiej armii w Armenii. Jeżeli zau
fać można doniesieniom kilku dzienników wie- 
leńskich, to w ostatnim czasie uśmiechnęła się 
fortuna broni tureckiej. Ambasada turecka w 
Wiedniu otrzymała, jak donosi Presse, wiado
mość z Carogrodu, według której Turcy na 
azyatyckim teatrze wojny mieli w jednej z osta
tnich bitew tamże stoczonych odnieść dość zna
czne zwycięztwo. N. W. Tageblatt otrzymał 
pod dniem 19 b. m. z Carogrodu doniesienie, iż 
obiegają tamże pogłoski, jakoby Moskale mieli 
ponieść w Azyi wielką klęskę i że ministerstwo 
irojuy posiada o klęscę tej urzędową depeszę. 
Mniej pomyślnie brzmi dla Turków telegram 
’resse z Tyflisu. Zbiegi tureccy z Karsu — 
zytamy w telegramie — opowiadają, że twier- 
zy broni jedynie 15,000 żołnierza i zapasy ży- 
rności starczą najdłużej do połowy przyszłego 
niesiąca. Bombardowanie Karsu, jak zapewnia 
irzędowy telegram moskiewski z Mazra pod dniem 
26 b. m., trwa bez przerwy i Turcy słabo odpo
wiadają na ogień dział moskiewskich. Według 
tego samego doniesienia wyruszyło wojsko mos
kiewskie w dniu 17 b. m. z Bajazydu, by odbyć 
rekonesans. Na drodze ku Wan spotkały dwie 
kampanie nieregularny oddział turecki, stoczyły 
z nimi potyczkę i odparły go. W walce mieli 
stracić Moskale 2 w zabitych i 5 rannych.

Jakiś korespondent puścił dawniej w świat 
bajeczkę, jakoby w armii Muktara baszy walczyć 
miały dwa polskie legiony i jeden węgierski. 
Nordd. Allg. Z tg, zajmująca się wogóle za 
wiele owemi wymarzonemi legionami polskiemi, 

1 uznaje za potrzebne wspomnieć- raz jeszcze o 
1 owej zapomnianej przez świat bajce i pisze na 
podstawie odebranej z Wiednia wiadomości, iż
doniesienie to jest fałszywe.

* Czarnogóra i powstańcy. Dzi
siaj nie odbieramy żadnych świeżych doniesień 
z czarnogórskiego teatru wojny. Poltische 
C o r r. odbiera z głównej kwatery księcia Nikity 
z Ostroga telegram, służący niejako za uzupeł
nienie znanych już wypadków. Czarnogórcy — 
czytamy w telegramie — ustępując przed nie
zmierną przewagą armii tureckiej, opuścili wą
wozy Duga i zajęli pozycye poniżej Ostroga. Na 
Czarnogórców uderzyło zeszłej niedzieli 5 ba
szów z 40 batalionami i 20 działami, przy któ
rych znajdowało się 5000 koni z zapasami ży
wności, przeznaczonemi dla Niksicza. Od nie
dzieli, to jest od 17 b. m., walczono bez przer
wy, dzień i noc aż do czwartku. Turcy do dziś, 
to jest do 21 b. m., nie zdobyli ani piędzi ziemi. 
Jeżeli Czarnogórcy ulegną przewadze, to Turcy 
drogo opłacą swe zwycięstwo. W ostatnich 
trzech dniach ponieśli oni niezmierne straty. 
Czarnogórcy walczą do tej chwili z wielkim za
pałem. Tyle telegram P o 1 i t. Correspond. 
Późniejsze i wczoraj zamieszczone przez nas te
legramy doniosły już o klęsce Czarnogórców 
pod Ostrogiem i wtargnięciu Sulejmana baszy do 
Czarnogórza.

NIEMCY.
* Berlin, 21 czerwca. Jak głębokie ko

rzenie niewiara zapuściła pomiędzy „liberałami“ 
niemieckimi, wykazuje się obecnie jasno po 
oświadczeniu się cesarza w kwestyi kościoła pro
testanckiego. Dziennikarstwo „liberalne“ bynaj
mniej nie podziela zdania objawionego przez ce
sarza, iż niezbędnie koniecznem jest trzymać się 
istniejących w kościele tym zasad wiary i że nie 
wolno tychże zmieniać, przeciwnie twierdzi ono, 
że zdanie to jest pojedyńczego protestanta i nie 
może obowięzywać ogółu i wraz otwarcie głosi, 
iż „liberalne“ reformy przeprowadzić należy. 
Świeżo miał się też w sprawę tę wmieszać 
j książę Bismarck. Deutsche Nachrich
ten dowiadują się bowiem, że kanclerz oświad
czył prezydentowi najwyższej rady kościelnej, 
\ Herrmann, listownie swoje życzenie, ażeby, 

unimo obecnych trudności, w urzędzie pozostał, 
'ieważ okoliczuości zmienić się mogą. Pan 

•mann liberalne wyznaje zasady i pragnął 
szczńie dymisyi prezydenta konsystorza bran- 
prv-gskiego dr. Hegel, który stale obstaje przy

I p“'li urządzeniach w kościele protestanckim. 
’ 1 r- kiedy „liberałowie“ nie zadowolnieni są

, jaki spór pomiędzy wiernymi a nie-

wiernymi protestantami wziął, wierzący prote
stanci wyrażają swą radość z pozostania p. He
gel w urzędzie i wysyłają do uiego deputacye 
i adresy. Stósownie do życzenia , przez cesarza 
objawionego, udał się p. Hegel, zaraz po odebra
niu decyzyi cesarskiej, do prezesa najwyższej rady 
kościelnej, p. Herrmann, ażeby się z nim ułożyć 
co do pewnego modus vivendi na przyszłość, po
mimo, że różnica zdań pomiędzy tymi dwoma 
panami jest wielka. Konferencya ta trwała 
przeszło dwie godziny i doprowadzić miała na 
pozór do zadawalniającego rezultatu.

W ministerstwie wojny toczą się od 18 bm. 
obrady nad wypracowaniem ordynacyi dla woj
skowej procedury karnej pod przewodnictwem 
komenderującego jenerała III korpusu armii 
v. Gross, zwanego v. Schwartzhoff. W obradach 
tych biorą udział jenerałowie, odnośnie oficerowie 
sztabowi pruscy i bawarscy, pruscy, sascyiwyr- 
tembergscy juryści wojskowi.

Dzienniki angielskie, tudzież wiadomości 
z Carogrodu wspominają o upadającym wpływie 
angielskiego ambasadora Layard u Porty Otto- 
mańskiój a podnoszą natomiast, że tureckie mi
nisterstwo stara się wszelkiemi sposobami zbli
żyć do niemieckiego ambasadora księcia Reuss, 
chcąc zapewne w czasie stosownym korzystać 
z pomocy ks. Bismarcka.

Jak Westf. Merkur donosi, naznaczył 
sąd apelacyjny w Monasterze termin na dzień 
19 lipca w znanej czytelnikom sprawie o usu
nięcie pewnych kapitałów kościelnych przeciwko 
księdzu Biskupowi Janowi Bernard, księżom 
prałatowi doktorowi Giese, Fiéver, Haver- 
sath, v. Noël, doktorowi Richters i Schür
mann. Jak wiadomo, tak oskarżeni jak i kró
lewska prokuratoryą, zanieśli rekurs przeciwko 
wyrokowi, zapadłemu w pierwszej instancyi, 
a skazującemu obżałowanych na dłuższe i krótsze 
więzienie.

W Frankfurcie nad M., przesłuchiwano w 
tych dniach jako świadka redaktora wychodzącej 
tam Frankfurter Z tg., doktora L. Holt- 
h o f, na rekwizycyą prokuratoryi z Saarlouis, 
chcąc się dowiedzieć o autorze pewnego arty
kułu, w którym zawartą być ma obraza maje
statu. P. Holthof odmówił wszelkiego zeznania, 
podnosząc, iż on za wszelkie artykuły, zamie
szczone w Frankfurter Ztg. jako jéj redak
tor, przyjmuje odpowiedzialność. Czy tém oświad
czeniem królewska prokuratorya się zadowolni, 
wątpić należy.

Cesarza Wilhelma, w Ems bawiącego, od
wiedziła wczoraj cesarzowa i książę następca 
tronu ; po wspólnym obiedzie powróciła cesa
rzowa do Koblencyi, a książę następca tronu do 
Berlina.

FRANCYA.
* Paryż, 21 czerwca. Chwila, w której 

Senat, stósując się do życzenia marszałka zade
cyduje rozwiązanie Izby, zbliża sie coraz bardziej. 
Wczoraj już odczytano w Senacie referat komi- 
syi, która 6 głosami przeciw 3 uznała ko
nieczność poparcia naczelnika kraju. Raport ko- 
misyi, świadczący o zdrowym sądzie i jasném 
rozumieniu rzeczy ze strony jéj członków, uwy
datnia trudne nadzwyczaj położenie, w jakiém się 
znajdował marszałek i wykazuje, że jedynym 
środkiem zapobieżenia rozwielmożeniu się radyka
lizmu była zmiana ministerstwa i rozwiązanie 
Izby. Uwzględniając opozycyą mniejszości korni- 
syi, przytacza referat zarzuty, jakie taż mniej
szość czyniła i stara się wykazać ich bezzasa
dność. Uznawszy, że wniosek ten jest nagły, 
zgodzono się po przydłuższćj debacie na to, aby 
rozprawy natychmiast dnia następnego rozpo
częto.

Provinzial Corresp., jakeśmy wczo
raj pod rubryką Berlina donosili, zaprzeczyła, 
iżby ambasad or francuski przesłał księciu 
Decazes zapewnienie o przychylném usposobieniu 
gabinetu berlińskiego dla Francyi. Zachodzi tu 
w rzeczy samej pewna niedokładność, jednakże 
tylko co do wyrażenia, niedokładność której wina 
spada na samąż Provinzial Corres p. ; 
książę Decazes nie wspomniał bowiem wcale o 
ambasadorze jedno o reprezentancie, 
zastępcy pana Gontaut Biron, który rzeczywi
ście wyjechał był poprzednio z Berlina. Depe
sza wspomniana brzmi jak następuje;

Berlin, 18 maja. Pan Biłlow, którego przed 
chwilą widziałem oświadczył mi, że stosunki między 
Niemcami a Francyą pozostały zupełnie zadawalającemi 
mianowicie od czasu przybycia księcia Hohenlohe, tak, żo 
nawet w tej chwili lepszemi byćby nie mogły, i że bar
dzo chętnie godzi się na to, iż obecne zmiany jedynie 
dla wewnętrznej polityki mają znaczenie a na zewnętrzną 
żadnego wpływu nie wywrą. Dodał nadto, że kierunek 
naszych wewnętrznych spraw nas tylko samych obchodzi, 
że pozostawienie dotychczasowego ministerstwa spraw 
zewnętrznych w tym samym ręku jest najlepszym dowo
dem, iż Francya pod względem polityki zewnętrznej ża
dnych -zmian przedsiębrać nie myśli.

Daleko przychylniejsze są depesze jenerała 
Leflo z Petersburga i hr. Vogué z Wiednia.

Na dzisiejszém posiedzeniu Izby deputowa
nych odczytano najprzód protokół, przy czém 
przyszło do bardzo żywej dyskusyi pomiędzy de
putowanym Saint Paul, który za, cesarstwa 
dzierżył wysokie stanowisko urzędowe a pomię
dzy byłym prefektem policyi, p. Renault. Pierw
szy twierdził stanowczo, iż prawdą jest, jakoby 
pan Renault powiedział, że z pomocą jednego 
miliona może sprowadzić na tron Henryka V ; 
p. Renault żnów jak najuroczyściej zapewniał, że 
twierdzenie to jest zupełnie nieprawdziwe. Przy 
rozpoczęciu obrad zawiadomił minister handlu 
Izbę, że układy, dotyczące zawarcia traktatu 
handlowego z Anglią ciągle jeszcze trwają; na

stępnie wzięto pod obrady sprawozdanie komisyi 
budżetowej. Komisya żąda od Izby, aby wniosek 
di magający się uchwalenia bezpośrednich po
datków, odrzucono, i motywuje to żądanie 
tern, że rząd może nową Izbę dość wcześnie 
zwołać i w ten sposób podatki jeszcze przed 15 
sierpnia uchwalić. Minister finansów domagał 
się uchwalenia podatków i dowodził, że mimo 
najszczerszej chęci niepodobna będzie rządowi 
zwołać nową Izbę przed 15 sierpnia rb., a w końcu 
oświadczył, że jeżeli ztąd jakakolwiek dla kraju 
wyniknie szkoda, to odpowiedzialność na sarnę 
Izbę deputowanych spadnie. Pan Gambetta 
odpowiedział, że wina i odpowiedzialność za 
wszystkie następstwa ciążyć jedynie będzie na 
nowym gabinecie — po ozem Izba 364 głosami 
przeciw 160 odrzuciła podatki, jakich się mini
ster domagał. L a n g 1 o i s zalecał deputowanym 
tę część referatu komisyi budżetowej, w której 
taż komisya żąda przyjęcia kredytów dodatko
wych dla ministerstwa wojny — wniosek odno
śny jednogłośnie przyjęto.

WŁOCHY.
■* Rzym, 18 czerwca. Z posłuchaniem 

Kanadyjczyków w dniu 15 b, in. skończył się 
szereg większych audyencyi, ale zawsze Papież 
udziela jeszcze posłuchania deputacyom i rozma
itym osobom.

P. Francesco de Cardenas, poseł .hiszpański 
przy Stolicy Apostolskie;, złożył Papieżowi po
winszowanie króla Alfonsa.

W dniu 16 i 17 b. m. przyjmował Papież 
powinszowania z powodu rocznicy swego oboru. 
Święta Kolegium złożyło Piusowi IX powinszo
wanie w niedzielę 17 b. m. Uważano, że Pius IX 
był bardzo ożywiony i że przemawiał z wielką 
swobodą.

Papież nosi teraz często camauro. rodzaj 
czepca aksamitnego karmazynowego, obszytego 
gronostajami, jaki widzieć można na portretach 
wielu jego poprzedników.

Baron Baude wraca niebawem z Paryża do 
Rzymu.

Dziś miał się odbyć konsystorz, na którym 
będzie miauowanyh Kardynałem Arcybiskup wie
deński.

W tych dniac jeden z członków straży bez
pieczeństwa zamordowany został u drzwi swego 
mieszkania. Jest to jakaś zemsta polityczna.

TELEGRAMY.
Car o gród, 20 czerwca. Zamknięcie Izby 

nastąpi prawdopodobnie 28 czerwca. Książę 
Hassan z Egiptu odwiedził wczoraj angielskiego 
pełnomocnika Layarda i był dzisiaj na obiedzie 
u sułtana.

Canea, 20 czerwca. Tureckie okręty przy
były do Suda Bay. Kilka miejscowości w bli
skości Rethymo wzbrania się płacić rządowi po
datków.

Bruksela, 21 czerwca. Kongres dla ba
dania wnętrza Afryki zebrał się wczoraj pod 
przewodnictwem króla. Cel zebrania był ten, 
ażeby' zadecydować względem pierwszej stacyi, 
jakąby trzeba utworzyć dla wspierania podróży 
naukowych po Afryce. Rozwodzono się nad kilku 
przedwstępnemi pytaniami i środki już są do
stateczne. aby pierwszą ekspedycyą urządzić. 
Obrady dziś dalej toczyć się będą.

Peszt, 21 czerwca. (Izba niższa.) Poseł 
Simonyi wniósł do rządu następującą interpela- 
cyą: Czy rząd nie uważa z powodu zachowania 
się Moskwy i Rumunii układów za zerwane a ca
łości Turcyi za naruszoną, dalej, czy rząd uznaje 
że traktat gwarancyjny z dnia 15 kwietnia 1856, 
jest jeszcze prawomocnym i czy nie sądzi, że 
nadszedł czas wezwania ugodowych mocarstw, 
Francyi i Anglii, ażeby w porozumieniu z Wy
soką Fortą stosowne do układów wydały rozpo
rządzenia.

Londyn, 21 czerwca. Miasto St. Johns 
w Nowym Brunświku nawiedził wielki pożar. 
Gmachy publiczne i domy prywatne na przestrze
ni 200 hektarów obrócone w perzynę. Straty 
wynoszą 10—15 milionów, przeszło 10,000 osób 
jest bez dachu.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 21 czerwca. Tageblatt do

nosi, że postanowiono w Bukareszcie, aby armia 
rumuńska działała wspólnie z armią moskiewską.

Belgrad, 21 czerwca. Pod Sofią zebrał 
się liczny hufiec turecki. Turcy fortyfikują Dy- 
mowę i Tatarski Bazardżyk stanowiące przejście 
przez Bałkan.

Ty flis, 21 czerwca. Jenerał Krawczenko 
przekroczył rzekę Kardor i osacza Suchumkale.

Bukareszt, 21 czerwca. Wczoraj o zmro
ku wylądowało 60 Turków pod Kalarasz; na
tychmiast uderzył na nich oddział moskiewski 
i wyciął w pień po zaciętej walce. Moskale 
mieli kilku rannych i zabitych. Dziś od 2 go
dziny w nocy grzmią działa między Widdyniem 
i Kalafatem. Rumuni zdemaskowali nową bate- 
ryą, uzbrojoną ciężkiemi dalekonośnemi działami. 
Dwa domy znacznie uszkodzono.

Waszyngton, 21 czerwca. Na teryto- 
ryum Idaho powstali Iudyanie, odparli wojska 
nieprzyjacielskie, zabrali kapitana i 21 żołnierzy. 
Gubernator zażądał drogą telegraficzną posiłków, 
ponieważ obawiać się można ogólnego powstania 
Indyan.

Londyn 21 czerwca. Standard oświad
cza, iż pogłoska, jakoby rząd miał zamiar zażą

dania nowój pożyczki na obronę interesów an
gielskich na wschodzie, jest bezzasadną. Izba 
niższa uchwaliła pożyczkę pięciu milionów dla 
Indyi.

Wersal, 21 czerwca. Obrady senatu nad 
wnioskiem dotyczącym rozwiązania Izby. Książę 
Broglie wskazuje na rozwój radykalizmu i 
oświadcza, że Simon nie był już panem więk
szości, że panem był kto inny, o wiele radykal
niejszy, który Simonowi dawał opiekę. Gdyby 
Simonowi było się podobało obrać sobie tego 
męża na doradzcę, nie byłoby się to podo
bało Mac Mahonowi, który ma prawo py
tać się, pod jakiemi warunkami władzę swoję 
ma przelać na następcę. Mówią, że Mac 
Mahon opuścił swe wysokie stanowisko, aby 
się rzucić w walkę stronnictw. W istocie miał 
Mac Mahon prawo wyboru pomiędzy większościa- 
mi w Senacie a w Izbie. Mówią dalej, że mini
strowie nie są republikanami; koastytucya z r. 
1875 nie nakłada podobnego zobowiązania na 
ministrów a wogóle nie przesądza nic co do 
nrzyszłości. Poinię Izy 365ma deputowanymi, 
którzy porządek dzienny przeciw minister
stwu uchwalili, znaj ¡uje się 35 intransigentów. 
Koalicya przeciw koalicyi! — przekładam naszę. 
Co się tyczy zarzutów klerykalnych wichrzeń, mi
nisterstwo jest przychylne Kościołowi, lecz przez 
to nie zaprzecza żadnej zasadzie publicznego 
prawa, ani też chce zawikłać kraj w religijne 
agitacye, lub w wo,nę Mauewra te pozostały 
bez skutku wobec zagranicy, i będą także bezo
wocne wobec kraju. Kraj nie będzie się wahał 
przy wyborze pomiędzy Mac Mahonem a dykta
torem z Bordeaux. Po mowie Be enger’a odro
czono dalszą dyskusyą do jutra.

Londyn, 21 czerwca (Iz1 a niższa). Ha
milton uzasadniał indyjski budżet, i wniósł 
o pozwolenie na pożyczkę 5 milionów. Pożyczka 
ta przeznaczoną jest na pokrycie deficytu, spo
wodowanego przez głód, zniżenie waluty srebra 
i zastój handlowy. — (Izba wyższa). Książę lii- 
chmoud oznajmił, że rząd cofa bil, dotyczący 
pogrzebów.

Wer miejscowy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył miano 

wać dyrektora salin w Schönebeck, radzcę górniczego 
Freund, tajnym radzcą górniczym i referendarzem w 
ministerstwie handlu, rękodzieł, i robót publicznych.

* Redaktor pisma naszego ksiądz dr. Kantecki, 
powrócił wczoraj wieczorem z pielgrzymki do Rzymu.

* Na braci górnoszląskich, dotkniętych tyfusem 
głodowym, przesłał na ręce nasze ks. dr. Wartenberg 
z Pawłowa 6 marek.

* Towarzystwo Młodych Przemysłowców odbędzie 
posiedzenie zwyczajne w poniedziałek dnia 25 bm. o .go
dzinie 8 wieczorem. Z powodu ważnych kwestyi stawio
nych na porządku dziennym, punktualne i jak najliczniej
sze zebranie członków jest pożądanem.

* Podług wyroku najwyższego sądu administracyj
nego dozór policyjny nad towarzyskiemi zebraniami, (ge
schlossene Gesellschaften), mianowicie wstęp urzędników 
policyjnych do lokali, przez towarzystwa te używanych, 
wtedy tylko jest dozwolony, jeżeli zachodzi na faktycznych 
zajściach oparte podejrzenie, że towarzystwo takie pod 
płaszczykiem zabawy zajmuje się sprawami pubłicznemi 
lub innemi czynnościami karygodnemi, bez zawiadomienia 
o tern policyi.

* Program rzucania Wianków na Warcie w so
botę, dnia 23 czerwca rb. O godzinie 8 wieczorem kon
cert nad brzegiem Warty za bramą Szelągowską. ePotem 
wypłynięcie galaru z muzyką, śpiewem i oświetleniem. 
Następnie rzucanie wianków i śpiewy, muzyka na galarze 
oraz ogni® sztuczne.

* Rozkład decernatów pomiędzy radzcami prowin- 
cyonalnego kolegium szkolnego na obwód poznańskiej re
jencyi został obecnie w ten sposób zmieniony: Radzcy re
gencyjnemu i szkolnemu Luke przydano prócz wszystkich 
szkół elementarnych w mieście Poznaniu i powiecie po
znańskim, pod nadzór wszystkie seminarya, radzcy rejen- 
cyjni i szkolni Dittmar i Składny otrzymali pod 
swój nadzór resztę szkół elementarnych w obwodzie tutej
szej rejencyi a prowincyonalni radzcy szkolni Polte i 
T schäkert wszystkie wyższe zakłady naukowe.

* Tegoroczne wielkie ferye w wyższych zakładach 
naukowych W. Księstwa Poznańskiego rozpoczynają się 
dnia 7 lipca, w szkołach zaś elementarnych w obwodzie 
król, rejencyi bydgoskiej położonych, z dniem 23 lipca.

* Były szyper Czarnecki, który od pewnego czasu 
zatrudniony jest przy budowie mostu Chwaliszewskiego 
jako wyrobnik skulnął się onegdaj przy przebudzeniu się 
z nasypu na kamienie, u spodu się znajdujące, i tak się 
potłukł, iż trzeba go było odnieść do lazaretu.

* W Opalenicy odbyło się w zeszłą niedzielę Walne 
Zebranie Kółek rólniczo-włościańskich: bukowskiego, opa- 
louickiego, michorzewskiego, ceradzkiego i ujazdeckiego, 
na któro i patron Kółek, p. M. Jackowski przybył. Po
rządek dzienny zebrania był następujący: a) Zagajenie 
zebrania i przedstawienie patrona, b) Wybór przewodni
czącego i sekretarza, c) Powitanie patrona przez gospo
darza Homerlinga. d) O korzyściach wypływających 
dla gospodarza z zabezpieczenia od ognia i gradu; refe
rent gospodarz Józef Frankowski z Ceradza. e) O płodo- 
zmianie, referent p. W i 11, w e r , administrator dóbr w 
Gaju, f) O krecie, referent p. Jesionek, właściciel 
z Zegowa. g) O chmielu, referent p. Raje wic z, oby
watel z Opalenicy, h) O większej łączności włościan z Kół
kami; referent p. Thomas.

* Ostrzeżenie. W Kościanie wałęsa się jakiś oszust, 
udający ks. Wąchalskiego, wydalonego z Księstwa. Przed 
kilku dniami był on we wsi Swińcu u gospodarza Owsian- 
nego. Jest średniego wzrostu, otyły'; może mieć około 
50 lat. Gdy się pożegnał z gospodarzem O., oznajmił 
mu, że się uda do ks. S. z W. Tymczasem, jak skonsta
towano, nie był tamże. Dobrzeby było, gdyby pisma, 
zwłaszcza ludowe, umieściły tę wiadomość, gdyż lud nasz 
pod tym względem nie dość ma doświadczenia i zbyt ła
two w obecnych stosunkach kościelnych podobnie wyrafi
nowanym ludziom w pole wywieść się pozwala.

* Pomiędzy robotnikami, zatrudnionymi w D Ziem
bowie pod Piłą przy budowie kolei żelaznej, wszczęła 
się przed kilku dniami sprzeczka, następnie bójka, pod
czas której jeden z nich tak bardzo zraniony został że 
go musiano odnieść do domu chorych w Pile Jd-zln 
w kilka dni umarł. ’ e

* W Osieczkowie pod Pniewami spalił się w nocy 
z dnia 19 na 20 b. m. dom komorniczy, którego mie
szkańcy zdołali jednakże chudobę swą wyratować Zdaie 
się że ogień był podłożony, lubo dotąd zbrodniarza nie 
wykryto



* Dnia 13 b. m. odbył się w Lubiniu pogrzeb ś. p. 
Ignacego F a j e r a, kleryka seminaryum poznańskiego 
i gnieźnieńskiego, a w końcu akademika wrocławskiego. 
Nieboszczyk należał do pierwszych kleryków, którzy byli 
zniewoleni "ojskową służbę pełnić w Gnieźnie. R. i. p.

‘ W Trzemesznie spaliła się w dniu 20 b. ni. 
osobno' stojąca stodoła obywatela Grelluss z zapasami 
słomy i siana.

* Nowa plaga nawiedziła niektóre okolice naszego 
Księstwa. W lasach rydzyńskich i na polach Zaborow
skich i dambickich, w powiecie wschowskim, osiadły mi
liardy szarańczy, które się w tej okolicy wylęgły. Radzca 
ziemiański powiatu wschowskiogo. baron v. Massenbach, 
przybył osobiście na miejsce nieszczęścia, zarekwirował 
pomoc z przyległych osad i kazał bić naokoło pól, sza
rańczą zasłanych, rowy na dwie stopy głębokie a stopę 
szerokie, w których owady, skoro wpadną, zniszczone zo- 
stają. Od tygodnia pracuje nad wytępieniem szarańczy 
300 do 500 osób. Około 600 morgów pola jest literalnie 
szarańczą zasłanych, wystawić sobie zatem można, ile 
pracy kosztuje jej wytępienie.

* Zaraza na bydło. W obwodzie rejenćyi bydgo
skiej wybuchło zapalenie śledziony pomiędzy bydłem kon- 
traktowem dominium Modliszewa i dominium Nie.- 
chanowa; czarne zołzy pomiędzy końmi dominium 
Ż a r c z y n i końmi gospodarza Stanisława Graczyk 
w D z i o w i e , tudzież pomiędzy końmi w Słońsku 
czarne zołzy i choroba robakowa.

* Na folwarku Bielawy, należącym do dóbr Szele- 
jewskich pod Borkiem, własności księcia Schoenburg-Wal- 
denburg, do smutnych przyszło zajść w dniu 14 b. m. 
Tamtejszy inspektor gospodarczy Grossmann wygadał 
dwóch chłopów, siekących łąkę, za to, że nie dosyć nizko 
trawę koszą. Ludzie ci rzucili się na niego z kosami ; 
inspektor, będąc na koniu uciekł, lecz zarekwirował dwóch 
żandarmów z Borku, którym po zaciętej walco udało się 
ekscedentów związać i odstawić do więzienia najprzód w 
Borku a następnie, na rekwizycyą prokuratora królew
skiego, do więzienia sądowego w Krotoszynie.

* Za drukowanie powieści pod tytułem „Anty
chryst“ wytoczono tak redaktorowi, jak i nakładzcy G a- 
zety Górnoszląskiej proces, wskutek czego dalszy 
druk powieści powstrzymano.

* W Królewskiej Hucie, na Górnym Szląsku, zar
wała się dnia 13 bm. znaczna część jednej ulicy. Z 14 
domów lokatorowie natychmiast wyprowadzić się musieli, 
gdyż mury pękają i grożą zapadnięciem.

* Pod Katowicami znaleziono w tych dniach bez 
życia prawie wyrobnika pewnego, leżącego na mrowisku. 
Sprawdzono następnie, że człowiek ten położył się był 
tam w stanie nietrzeźwym, a podczas gdy usnął twardo, 
zjadliwe mrówki leśne formalnie rozszarpały go, gdyż 
twarz, język i całe ciało było pogryzione do tego stopnia, 
iż ledwo zdołano sprawdzić osobę nieszczęśliwego, który 
też zaniesiony do domu, wkrótce w okropnych cierpie
niach życie zakończył.

* W powiecie piotrkowskim. w Królestwie Pol- 
skiem, wybuchł podług urzędowych doniesień pomór na 
bydło w dalszych miejscowościach, jako to: w Parznie- 
wicach,Sobakowie, Cieśli nie, Białe i ko
lonii C z e r n o ,' tudzież w samem mieście P i o t r k o- 
w i e. W 4 z wymienionych wsi zabito po 3 do 4 sztuk 
bydła, w Piotrkowie 8 a w Czernie jedna krowa znisz
czała. We wsi Niechcice, w tym samym powiecie, 
zapadło 6 sztuk , w Woli Niechcickiej 11 sztuk 
bydła. Dotąd zabito w Niechcicach 128, w Woli 
Niechcickiej 66 i w Rosprzy 8 sztuk bydła.

* 0 Krupskim, rozstrzelanym niedawno na stokach 
cytadeli warszawskiej, podaje Ostseo Ztg. następujące 
szczegóły. Krupski był Litwinem i służył jako oficer 
w armii rosyjskiej, gdy w roku 1863 wybuchło powstanie 
polskie. Opuścił on potajemnie swą kompanią, wstąpił 
do oddziału jenerała Bosaka (hr. Hauke) i brał udział we 
wszystkich walkach, stoczonych z wojskiem rosyjskiem. 
Po stłumieniu powstania schronił się do Sztokholmu, 
gdzie udzielaniem lekcyi muzyki utrzymywał skromnie 
siebie i swoję rodzinę. Przed dwoma laty powrócił z emi- 
gracyi do Warszawy, licząc na amnestyą, miasto której 
zapadł wyrok skazujący go na karę śmierci.

* W Krakowie odbyło się dnia 15 bm. posiedzonie 
Komisyi archeologicznej Akademii Umiejętności, na któ- 
róm senator dr. Konstanty Hoszowski czytał wiado
mość historyczną o domu Mikołaja Dobrocieskiego, kan. 
kat. krak. P. Ignacy Boehm zdał sprawę z poszukiwań 
zabytków pizedhistorycznyoh w okolicy Podgórza, Wie
liczki i Skawiny. Uchwalono rozpoczęcie druku wykazu 
wykopalisk (zestawionego przez J. N. Sadowskiego) z po- 
rzecza Warty i Baryczy. Poruczono księdzu kan. Pol
kowskiemu zajęcie się czynnościami przygotowawezemi 
w sprawie zamiaru opracowania Bncyklopedyi starożytno
ści polskich.

* W Botzen w Tyrolu rozpoczął się przed sądem 
przysięgłych sensacyjny proces niejakiego Tourville, An
glika zamieszkałego tam od pewnego czasu. Tourvillo 
oskarżony jest o zabójstwo żony. Miał on należeć do le
pszego towarzystwa londyńskiego. Raz już aresztowany 
w Botzen, wypuszczonym został dla braku dowodów, lecz 
następnie na żądanie sądu wydanym został przez policyą 
angielską.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 23go czerwca. 
Agrypinap. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
38. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długość dnia 16 godzin 47 minut.
Wypadki historyczne. 1576 Stefan Ba

tory formuje gwardyę nadworną. — 1601 Pobicie Szwe
dów pod Kokenhauzen. —- 1767 Konfederacya radomska. 
— 1818 Pogrzeb Kościuszki w Krakowie.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed tutejszym sądem przysięgłych zasiadł na 

ławie oskarżonych w dniu 20 bm. niekarany dotąd przed
siębiorca budowli Karol G r o d t k e pod ciężkim zarzutem 
popełnienia z wiedzą krzywoprzysięstwa. Przysięgli je
dnakże z przebiegu sprawy nie powzięli przekonania, żeby 
Grodtke miał był z wiedzą krzywoprzysiądz i uznali go 
winnym krzywoprzysięstwa z niedbaiości, wskutek czego 
deputacya sądowa skazała go na sześciomiesięczne zwy
czajne więzienie.

DONiESlEiMiA LITERACKIE.

ZPolska
Pielgrzymka do Rzymu

z r. p. 1877
opisana przez

Ks. dr. A. K a n t e c k i e g o.
Pod tym tytułem wyjdzie w najbliższym czasie na

kładem autora szczegółowe i obszerne sprawozdanie z tego 
ważnego a jedynego w dziejach naszych wypadku, zawie
rające opis podróży i pobytu w mieście świętem, opis miejsc 
cudownych, zwiedzanych przez pielgrzymów, posłuchania 
u Ojca św. i u Kardynała - Prymasa, powrotu na Kraków

itd. itd.
Cena egzemplarza 30 fenygów.

Na dziesięć egzemplarzy jedenasty darmo. Szanowne 
Obywatelstwo i Duchowieństwo uprasza się o poparcie 
tego wydawnictwa a polskie pisma o powtórzenie powyż
szego doniesienia. — Prenumeratę przyjmuje Redakeya 
Kuryera Poznańskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 czerwca.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Mie
lęcki z żoną z Górki. Gnttry z Paryża. Jaraczewski 
z Wielkiego Zalesia. Dąbski z Konar. Dąbski z Lu
dziska. Jaraczewski z Sobiejuch. Budziszewski z żoną 
z Żurawińca. Rasch inżynier z Berlina. Ksiądz Ra
kowski, proboszcz z Reńska.

f
Dziś o godz. 7 z rana w siedem miesięcy po śmierci matki 

uiftarł opatrzony śś. Sakramentami nasz najukochańszy ojciec

Wawrzyniec Krótki
nauczyciel na Winiarach przy Poznaniu — przeżywszy lat 65.

Eksportacya zwłok z Winiar do kościoła św. Wojciecha
w poniedziałek o godz. 8 z rana — po nabożeństwie pogrzeb, na 
który krewnych, przyjaciół i kolegów Zmarłego zapraszają 
w smutku pogrążone (1154)

<Xssleoi.
Winiary dnia 22go czerwca 1877.

+
Dnia 19 czerwca o godzinie llł/2 w nocy zakończył 

żywot doczesny nasz najukochańszy mąż i ojciec

Tomasz Rymarkiewicz
w 59 r. życia. Pogrzeb odbędzie się 21 czerwca o go
dzinie 6 wieczorem, o ezem donosi w smutku pogrążona

zona z dziećmi.
Wronki, dnia 21 czerwca 1877. (1152)
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KLOŚCiail, prowineyaf Poznańska
poleca

KOHDUliTORY
najnowszej konstiukcyi z wierzchołkiem platinowym jako też ko- 
prowe urządzenie do sprowadzania gromu, premiowane we Wiedniu i 
i Bremen; również (1040)

<> cement drzewowy do pokr. dachów O
Cz podług najnowszych doswiadczeń’’i nie przemakalnym panierem.
0OO0OOOO0OOOOOO000OO0OO

Kronika żałobna
rodzin wielkopolskich

od r. 1863 do 1 czerwca 1877 r.
» uwzględnieniem znaczniej
szych osobistości zmarłych 
w tym przeciągu czasu i w in
nych dzielnicach Polski oraz

na obczyźnie,
zawierająca, przeszło 2000 nekrolo
gów i około 100 rodowodów oraz 
przypisków genealogicznych, wy
szła z druku i jest do nabycia po 
15 marek za egzemplarz i 50 fen. 
w razie przesyłki na prowiucyą w Ad- 
ministracyi „Kuryera Pozn.“ w dru
karni Jarosława Leitgehra (Plac 
Wilhelmowski Nr. 17), w Administra- 
cyi „Dziennika Pozn.“ (Plac Wil
helmowski Nr. 15) i u niżój podpi
sanego. , (1146)

Teodor Źychliński,
________  Św. Marcin 43._________

Handel porcelany
i szkła

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze

wyprzedaje (720)
wazony od najtańszych cen 
kieliszki do szamp. kryszta
łowe całe rznięte tuzin po 
6 mrk„ kufle do piwa białe 
tuzin od 3,50 mrk„ tale
rze, szklanki, kieliszki, ra
my do obrazów i lusetr 
po najtańszych cenach.

Kwas karbolowy
Wapnik karbolowy

swojej fabryki do desinfekeyi poleca 
hurtownie i cząstkowo najtaniej.

BS. Barcikowski
(1151) w Poznaniu.

łeKFFE
w bnchhalteryi pojedyńczej i du
beltowej (włoskiej) udziela nauczyciel

w Poznaniu na św. Marcinie nr. 41 
(1119)

Nakładem i Czcionki

BAZAR. Różański z żoną z Padniewa, Jaszowski z War
szawy, Kończą z Litwy, Czapski z żoną z Cere- 
kwicy, hr. Poniński z żoną z Dominowa, książę 
Sapieha z Galicyi. ksiądz Ertman z Kwieciszewa, 
hr. Łącki z Posadowa, Breza z Świątkowa, Bętko
wski z Nożyczyna. Skórzowska z córkami z Kre- 
tkowa, Lniska z Królestwa.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 22 czerwca 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow. 
160, na czerw. 160, czerw.-lipiec 160, lipieosierp. 160, 
sierp.-wrzesień 160, jesień 160, wrzes.-paźdz. 160, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00,000 litr., eona wypwiedziana 49,40— na maj —.— 
czerwiec 49,40 — lipiec 49,80— 49,50 sierp. 50,70 -50,40, 
wrzes. 51.60— 51,40 paźdz. 50,60 listopad 49 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,20 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu T O WA R.
dnia 22 czerwca 1877. ipiękny średni [pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 12 60 11 50 10 90
Zyto.......................... = = 8 80 8 50 8 10
Jęczmień .... = = 8 20 7 90 7 40
Owies.......................... 5 ¡S 7 80 n 7
Groch do gotowania s z —
Groch na paszę x. . * _ ■ ___ _
Kartofle.................... ■z ¡3 2 50 2 40 2 25
Wyka .... _
Łubin żółty = s _
Łubin niebieski .
Koniczyna czerwona .
Koniczyua biała . . *

»•»aw
— — - —

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 21 czerwca.
Zyto: (za 2000 funt.) wyżej, wypowiedz. 1000 cent

na upł. wyp.----- płc„ czerwiec 155,— żąd., — płac.,
czerw.-lipiec 154,50 pł., —,— żąd,, lipiec-sierpień 154— 
żąd., wrzes.-paźdz. 153 płc., paźdz.-list. - płc.

Pszenica: 236 żądano, czerw'.-lip. 236 żądano., 
wrzesień-październik — żąd.

Owies: 128,— płac.----- żąd., czorw.-lipiec 128,—
płac. , żąd., lip.-sierp. 128,- -— płac., wrześ.-paźd. 
131 pł., wyp. 1000 ctr.

Rzep — żąd., wyp. — cent.
Olej rzepie wy-, stale, wypowiedz. —, — cent, 

w miejscu 66,50 żąd. czerwiec 66,— żąd., czerw.-lip. 65,50 
żąd., lipiec-sierpień —,— płacono, wrzesień-paźdz. 63,— 
żąd., październik-listopad 63,50 żąd., listopad-grudzień
63.50 żąd., — płc.

Okowita: stale, wypow., 10,000 litr., w miejscu 
51,20 żąd, 50,60 pł., czerwiec 50,50 pł. — żąd., czerw.-lip.
50.50 płc. żąd., lipiec-sierp. 50,50 płac., sierp.-wrzes. 
51 jpłc., wrzesień-październik — płc., —żąd., paźdz.- 
listopad —, — płc. i żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 21 czerwca 1877.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . . .
„ żółta . . .

Zyto ......................
Jęczmień...............
Owios......................
Groch ..................

Za 100 kil o g r a m o w

Ceny wypowiedziane na 22 czerwca: żj 24 50

ciężki 
naj- 
wyż.
M.\ Ą

naj-
niż.

sre
naj-
wyż.

"4

lni 
! naj-

lekki towar
naj-
wyż.

naj-
uiż.

M\
22 20 21 60 24 30 23 20 20 80,19 80
21 80 21 20 23 80 22 80 19 90 19 40
18 10 1Ï 30 16 50 16 — 15 50 14 10
15 30 14 90 14 40 14 20 13 50 12 80
14 50 14 40 14 10 13 70 13 30 12 50
16 20 15 90 14 90 14 20 13 70 12 80

pszenica 236— marek, jęczmień —
128,— m., rzep — m. olej rzeniowy 
50,50 m. '

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. z:
100 ptc. trał, w miejscu 51,20 żąd. 50,60 pł.

Koniczyna do sic w u, czerwona niezi. 
kilo. 40—45—52 66—70 - 76 mrk.; biała słabo,
- 50-63-68 marek. d

Makuchy rzepie we niezni.. za ńO kil 
—7.30 mar.

Makuchy sieni, niez., za 59 kil. 9.10 9,50 
Łubin słabo, żółty 12,- 13.50----- 14,50 mrk., ni

11,80-13,20-14,30 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 in. 
Len wyżej.

Siemię lniane . . 100 kilogr. 26 | 50 24) 50 22 5( 
Rzep zimowy . . »
Rzepik zimowy. . =
Rzepik latowy . . «
Lnica.................... =

Siano 2,40- 2,60 m. za 50 kil. t
Słom a-24 -25,50 za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25 -34,25 im 
Rżanna piękna 28,25—29,25 marek. Rżanna średnia 27,2 
—28,25 marek. Osucie rżanne 11,25—11,75 marek. Osucii 
pszenne 8,75 -9,75 marek.

66,- 21 ' 50
U 1 —

50

26 I 50 24 50 22
29 - 26 25
27 50 23 50 21
29 - 25 — 21
22 ! 50 _ 1 20 50 171
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Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 21 czerwca 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica wyżej

Czerw.-lipiec 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto wyżej 
w miejscu 
Czerwiec 
fizerw.-lipiec 
Lipiec-sierp. 

Olej rzep.słabo 
Czerw.
Wrzes.-paźdz.

Okowita stale 
w miejscu 
Czerw.-lipiec 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes.-paźdz.

Owies
Czerw.-lipiec

250.—
222,50

157.50
157.50
156.50

65,10
64.50

52,80
52. —
53, -
53.50 

130,’—

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

450 
10.000

Kapitały.
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/0list.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl86O 
Włochy 
Amerykany 
Turki
l1/« ”/» Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreh. rnt. aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

84,75
92.60
93,70
95.10
97,—
68,50
99.

8.60
12.60
56.10

216,80
51,60

223,50 
361.- 
121,

Szczecin, dnia 21 czerwca 1877. (Kursa końcowa.)
Pszenica wyżej 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp.
Wrześ.-paź Iz,

Zyto stale 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp.
Wrzes.-paźd.

Olej rzep, stale 
Czerwiec 
Wrześ.-paźdz.

Berlin, 21 czerwca 1877
Marek. Pozn. kolej . 15 25

„ Prioritety . 68
Kol.-Mind. kolej... 90 75
Reńska kolej............ 99 75
Górnoszląska.............. 115 50
Austr. półn.-wsch. k. 182 
Kolej Rudolfa .... 43 10 
Austr. banknoty. . . 161 30 
Austr. renta złota . 57 10
Ros.-Ang. poż. 1871 78 25 

— poż. prem. 1866. 135 50 
Węg. 6% asyg. skar.

237,—
231.50
221.50

152.50
152.50
153.50

64,50
63,75

(1141)

H. Cegielskiego w Poznaniu
wypożycza w tym roku

lokomobilę z parową 
młockarnią.

Sprzedaż 
hurto wna cząstkową
Petroleowych maszyn do gotowania
najnowszych konstrukcyi wraz z należąeemi do tego naczyniami

S. J. AiicrhacBi.
Cennik i rysunki na żądanie gratis

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

St. Ofierskiego Rynek 16)17
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania , (734)
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelń 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwarapcyą natychmiast.

oooooooooósóaaooooooooo
Szanownej Publiczności polecamy nasz

Zakład fotograficzny
przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Zeuscłmerowie
869) Wilhelmowska ulica Nr. 25.oooooooooooaoooooooonnn

)bra w Poznaniu.

84 50

Okowita stałej 
w miejscu 
Czerw.-lip. 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

51,20
51.30
51.30 
52,50

144’—’

(Kursa końcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowine. 
Kwilecki Potocki . 
Pozn. sprit. akc. . 
Bank rzeszy n. . 
Diskont. udziały. 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . 
Pozn. 4°/0 listy . . 
Pozn. renta......... •

72 30
63 10
99 30
65
45 _

154 90
90 10
82 2-
67 90
60 30
93 50

POMIESZKANIE
składające się z 5 pokoi wra 
z urządzeniem, w śrt 
dku miasta, jestnatyclimias 
aż do 1 października r. b. z 
100 Mr, do wynajęcia.

Bliższych szczegółów udzieli biur 
badownicze przy Jezuickiej ulic 
Kr- 12. (1142)

Ogrodowego
znającego się wzorowo na chodowani 
nasion, warzyw, szkółek i naoranżery 
doskonale poleconego, poszukuje n 
h. dobre miejsce Ludwik Kunfc 
w Poznaniu. Kopie świadectw pr. 
łączyć.

Stowarzyszenia
Drukarzy Polskich

w Poznaniu
odbędzie się w niedzielę 24 czerwca

w Parku Wiktoryi,
na którą gości i członków zaprasza

KOMITET.
Początek zabawy i premiowych gier 

towarzyskich o godzinie 3. Goście 
płacą i markę. (1155)

ooooooooooo

Majówka
Tow. Przemysłowego
odbędzie się w przyszłą niedzielę 
dnia 24 czerwca rb. w ogrodzie 
strzeleckim na Miasteczku, na 
którą szanownych członków jakr 
też przez nich wprowadzonyc 
gości uprzejmie zapraszaDyreKoy

Początek zabaw o godzir
po połudmu. (d)
------------------------------- --------
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